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Z D Z IE J Ó W  K P YM IN Ą LIS1YK 1
Warszawa —  Paryż

Wielki kryminał czekowy
Pomysłu pana Silbermanna I S-ki

In te res ty lk o  w  funtach i do larach
Urząd Sleaczy w Warszawie 

otrzymał od policji paryskiej 
list gończy, 

poszukujący międzynarodowego 
oszusta czekowego Jonasza Sil 
bermana, który dokonał w Pa­
ryżu na. szkodę jednego z tam­
tejszych banków oszustwa na 
sumę 1 2 0 0  funtów szterlingów.

Rć,vnocześnie dyrektor Ban­
ku Śląskiego doniósł władzom 
o identycznem oszustwie, doko- 
naoc.n przez jakiego* cudzo­
ziemca, który w dniu 5 grudnia 
zgłosił się do banku 1 przedło­
żywszy czek na sumę 1 2 0 0  fun­
tów szterlingów gotówkę otrzy­
mał.

JAK TO BYLO W PARYŻU?
W  dn‘u 4  grudnia rano p. Sil- 

berman złożył kwbtę 1 2 0 0  fun­
tów w Banąue Commerciale z 
Doleceniem przekazania sumy te­
legraficznie na Bank Śląski w 
Warszawie, co też Bank pa^y 
sk: uskutecz-nił i wystawił
wpłacającemu

czek m . 7421. 
Silberman z otrzymanego 

czeku natychmiast zrobił u sie- 
óie w domu duplikat; następrre 
udai się do domu wspólnika 
swego ni. iakiego Weinsreina i 
położył się u mego do łóżka 
3 wezwał lekai za, przed którj m  
symulował ciężkie ataki nerwo- 
re.

Na życzenie pacjenta lekarz 
wystawił mu zaświadczenie cho- 
-oby, które wspólnik Silberma- 
~a skrupulatnie schował do 
■.wego portfelu. Po wyjściu le­
karza chory natychmiast wstał i 
:~>staw.,vszy swemu wspólniko­
wi w Paryżu oryginał czeku, 
sam zabrał duplikat i aeropla­
nem wyjechał do Warszawy.

BANK ŚLĄSKI WPADŁ.
W  Warszawie zgłosił się do 

>anku Śląskiego, którego ka- 
|er na zlecenie dyrektora ban­

tu —  Silbermanowi kwotę 1 2 0 0  
intow wypłacił

VSPOLNIK SILBERMANA 
WYCOFUJE PIENIĄDZE 
Z BANKU PARYSKIEGO.
Weinsrei-n tymczasem zgłosił 

do Banque Comerciaie w 
aryżu i ośw'ardczywszy dy- 
ktorowi banku, że brat jego 
żkn zachorował, na co przed- 
vrił zaświadczenie lekarskie, 
sił o wycofanie włożonej su- 

1 2 0 0  funtów szterlingów za 
rotem czeku Nr. 7 4 2 1 . Wła- 

banku. me podejrzewając 
nego podstępu, przyjęły czek 
żywy i kwotę około 1 2 0 0  
tOw szterlingów Weinsteir 
i wypłacono.

JESZCZE TE DEN BANK 
OFTARĄ

s.-cze tego samego dnia na 
ek opowiadania w związku 
;ów o oszustwie, wyszło na 

że oszust po odebraniu w 
szawie 1 2 0 0  funtów, 6 0 0
y złożył w fil ji gdańskie- 
-nku w Warszaw ie z pole­
ru przekaznia tej kwoty na 

gdański Nie ulegało 
tji, że między Gdańsk;etn a 
zawą znana manipulacja 

owtórzy.

LIST GOŃCZY POLSKIEJ 
POLICJI.

D o dyrekcji Policji w Gdań­
sku. Osobnika, nazwiskiem Jo­
nasz Silberman. który zgłosi się 
jutro o niewiadomej godzinie w 
banku gdańskim z czekiem filji 
Banku Gdańskiego w Warsza­
wie na óoo dolarów należy a- 
resztować. Jest to międzyna­
rodowy fałszerz czekowy.

DNIA 17 GRUDNIA RANO.

godz.
Telegram z Gdańska. 1 7 . 1 2  

1 9 . Do urzędu śledczego 
w Warszawie. W  związku z te­
legramem w sprawie zatrz) ma­
nia Silbermana donosimy, że 
został aresztowany w momen­

cie kupna karty okrętowej, za 
którą usiłowa! płacić fałszywe- 
ini funrami.

Śledztwo wykazało, że Silber­
man pieniędzy nie fałszował, 
lecz otrzymał je z Banku Gdań­
skiego bezpośrednio od jakie­
goś klijenta. Stało się to wsku­
tek niekuntrolowania w po­
śpiechu banknotów, które ka­
sjer bezpośrednio po otrzyma­
niu od klijenta X  wręczył Sil­
bermanowi. Silbermana osa­
dzono w tutejszym więzieniu.

SPLEfiBID G a l e r j a  L u x e n b u r g .  
-------------------- —  P o c z ą t e k  o  4 - t e  w .

C O L L E M  M O C S E
w  n a j l e p s z e ]  s w o j e j  k o r n e d j i  j a k o

. U R W I S ’
■ »»

»»

Za wspólnikiem Silbermana 
Weinsteinem, który po 6 0 0  do­
larów złożonych w filji Banku 
Gdańskiego w Warszawie już 
się nie zgłosił, wszczęto pościg.

Komesa a m a o

OŚW IADC ZENIE

W o b e c  p o d a n e j  p r z e z  n i e k t ó r -  

d z i e n n i k i  w i a d o m o ś c i ,  i ż  k a n d y d a t u r a  

A d a m a  h r .  Z a m o y s k i e g o  u p a r t a  p r z y  

p o n o w r y c l s  w y b o r a c h  w  z . j e d n o c z e n i u  

P o l s k i c h  S t o w a r z y s z e ń ,  W y d z i a ł  W y ­

k o n a w c z y  Z .  P .  S ,  p o d a j j  d o  w i a d o ­

m o ś c i  p u b l i c z n e j ,  i ż  A d a m  h r .  Z a m o y ­

s k i  w  d a l s z y m  c i ą g u  p i a s t u j e  g o d ­

n o ś ć  P r e z e s a  t e j  o r g a n i z a c j i ,  j a k  i i n ­

n y c h  S t o w a r z y s z e ń ,  k t ó r y m  p r z e w o d ­

n i c z y ł  d o t y c h c z a s

W y d z i a ł  W y k o n a w c z y  Z  P .  S .  u w a ­

ż a  z a  o b o w i ą z e k  z a z n a c z y ć  p r z y  t e m ,  

ż e  h r  Z a m o y s k i  c i e s z y  s i ę  w e  w s z y s t ­

k i c h  o r g a n i z a c j a c h  n a l e ż ą c y c h  d o  .  e -  

d n o c z e n i a  P o l s k i c h  S t o w a r z y s z e ń  n a j  

z u p e l n i e j s z e m  z a u f a n i e m .

J e b  z ro b i łe m  K e j i e i ę l
Z prostego rzemieślnika kuśnierskiego 

właścicielem wielkiego składu futer
Wytrwałą pracą 1 jasną myślą doszedł p. Arpad Chowańczak

do stanowiska i rra etku

—  D o szkoły w cale nie cho­
dziłem, gdyż pociągu do w y ­
kształcania nie miałem. Jako 

13-ietm chłop iec ucieKłcm 
z domu

i wstąpiłem do praktyki kuś­
nierskiej. M łodość spędziiem 
częściow o na Słow aczyźm e, 
gdzie praktykowałem , częścio ­
w o na W ęgrzech, gdzie w M isz­
kolcu i w Budapeszcie 

pracow ałem  jako czeladnik 
kuśnierski,

Z Budapesztu 
na piechotę w yw ędrow afem  

do W iednia, skąd po kPkolet- 
nim pobycie  pow róciłem  do Bu 
dapesztu. Nie chciałem jednak 
tutaj pozostać, gdyż 
pragnąłem pracow ać w O jczy­

źnie.
W y ech a łem  w ięc do W ar­

szawy i tu przyjąłem posadę 
cze ’ adnika kuśnierskiego w fir­
mie Schneider,
Tygodniow o zarabiałem 10 ru­
bli, które stale wrzucałem  do 

skarbonki.
Z łożvw szy w przeciągu sześć i u 
lat sumę trzech tys;ęcy  rubli, 
zrezygnow ałem  z pracy u ob ­
cych i na Krakowskiem  Przed­
mieściu 29 ,na drugi em piętrze 
założyłem  własny skład futer.

Mimo, że dobrze zarabia­
łem, zoi entowałem  się w krót­
ce, że
sprzedaż golow ych  futer, a na­
bytych z rąk pośredników , uie 

przyniesie mi majątku.
Postanowiłem  v” ęc dojść do 
źródła skupu surowca i dow ie­
dziawszy się, że pierwszym 
punktem sprzedaży skórek jest 
Ang'ja, ze skromnym kapitałem 
zaryzykow ałem  wyjazd do Lon­

dynu.
Jakkolw iek językiem  nie wła 

dałem, an5 w ogóle tego rodza­
ju podróży nigdy nie przedsię­
brałem, na giełdzie londyńskiej 
umiałem się znaleźć. 1 amtejci

D Z I E W C Z Y N E K  -  W y k w i n t n y  
i l e k k i  u r ć z e k  d l a  l a l k i  |

"  Y F A B R Y C Z N E
z d  t r a m w a j a m i  11  1 6 .  2 3 .  9 ,  5 ) .

A GWIAZDKĘ! pcd?rumekCZNY
D L A  C H Ł O P C Ó W  —  w e  o c y r e d  

l u b  s l  m ,  i a z d  (328 ’

W y t w ó r n i a  w ó z k ó w  d z i e c i ę c y c h .  
W a r s z a w a .  C h ł o d n a  5 1 ,  t e l  / 5 - 2 7 .

kupcy potraktow ali mnie nader 
poważnie, wynikiem czego było 
nabycie przezem nic skórek 
za kilka tysięcy funtów szter­

lingów.
Z transportem tym przyjecha­
łem do W arszaw y, czyniąc m o­
im „eksperym entem " niemało 
w rzaw y .

Drug:m pow odem  m ojego po­
wodzenia było zorganizowanie 
przezemnic 

własnej przetwórni surowca, 
to jest fabryki futer, gdyż ta­
kiej ,eszcze w Polsce nie było. 
Odstąpiłem przeto lokal na 
Krakowskiem Przedmieściu pod 
nr. 9, a

wynająłem 6 pokoi 
na Krakowskiem  Przedmieściu 
pod numerem 17 i tu założyłem  
skład i pierwszą w Polsce prze^ 

twórnię skórek futrzanych.
W  parę lat p óźn e j u a ;ątek 

m ó' wzrósł tak znacznie, że w 
roku 1905
zbudowałem  jednopiętrow y dom 

na podwórzu,
w którym na parterze urządzi­
łem
hurtową i detaliczną sprzedaż 

futer,
na pierwszem  piętrze p ra cow ­
nię i szwalnię ,a pod poziomem 
magazyny, przechowalnie i 
trzepalnie futer już z 
najwęższem  urządzeniem tech- 

niczncm.
W  roku 1914 interes 

kwitł tak wspaniale, 
ze prawic: każde z miast całej 
Rosji pozostaw ało ze mną w 
kontakcie. W  fabryce i sklepie 

zatrudniałem w ów czas 150 
osób.

W skutek w picy interes zna­
cznie podupadł: zamknięcie
granic, niem ożność nabycia to ­
waru, a konieczność sprzedawa 
nia zapasów, w reszcie dew a'u- 
acja pieniądza, obniżyły bardzo 
znacznie w artość m ego intere­
su.
Jedno mi jednak pozostało —  

to encrgja, 
k t o z Ł )  nii wojna zabrać nie zdo­
łała.

Dlatego też natychmiast po 
otwarciu g.anic

wyjechałem  znowuż do Lon­
dynu,

dokąd jeźdże trzy razy do roku, 
i na tamtejszej giełdzie futrza­
nej nabyłem znowuż znaczną i- 
lośc surowca, który przyw io­
złem do kraju i
pchnąłem interes na now e tory.

Słafa wypłacalność, organi- 
zacia pracy w ytw órczej, pole­
gająca na przetwarzaniu suro­
w ych skórek na fulra gotow e 
we własnym zakresie podnios­
ło mój interes na now o tak,
że dzn zatrudniam przeszło 50 
ludzi, na składzie matp paręset 
w yseko w artościow ych  futer 
wiasnych i kilka tysięcy skó­

rek do w yprawy.
Ponieważ fabryka moja nie 

mogła nadążyć zamówieniom, 
zlikwidowałem  ją i przystąp'- 
łem wspólnie z 30 innymi kus- 
nierzam* do zbudowania

dużej fabryki kuśnierskiej
w M okotow ie, opartej na kapi­
tale akcyjnym.

W łasne składy 
na Krakowskiem  
ciu 17
obejmują obecnie 18 ubikac‘i, 
p ió cz  garażów na sam ochody 

stajnie itd.
M łodym  kuśnierzom radził­

bym tylko to w ziąć pod uwagę, 
że

kl.ijent chce zaw sze kupić to ­
war tani a dobry.

By te zalety nadać własnym 
w yrobom , należy surowiec ku­
pow ać z pierw szego źródła, 
chociażby w Londynie, u siebie 
go przerobić i nadać mu formę 
piodną i wykwintną. Resztę 
klijcnci podyktują sami.

i magazyny 
Przedtnieś-

Z Ł O - T Y
o b i a d y  z  3 - c h  d a ń  n a  m a ś l e  d o  
w y b o r u .  P a s z t e c i a r n i a  , , G C P Ł 0 ”  

Z o r a n i a  2 6 .  t e l .  2 7 0 - 2 0  
K o l a c j e  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h  
o b s ł u g a  u p r z e j m a  A t m o s f e r a  m i ł a .  

E A D J O H O N C E R T

D R Z A Z G I
S E A N S E !  S E A N S E !

D z i ś  W a r s z a w a ,  w i e ś  i s i o ł o  

S e a n s a m i  s i ę  z a c h w y c a .

S t o ’ y .  s t o ł k i ,  s k a c z ą  w  k o ł o ,

N i c z e m  w  c y r k u  b a l e t n i c a ,

A  w i ę c  w  c i e m n y m  p o k o i k u ,

G d y  s i ę  s p i k n i e  d u c h u w  p a r a .  —  

L u b y c h  w r a ż e ń  m a s z  b e z  ' i k u  

I  „ o b j a w ó w "  c o  n i e m i a r a ! . . .  <►:

D r ż ą  r a c z y n y . . .  p ł o n ą  g ł ó w k i . . .

M o c  p r a g n i e n i a  w d u s z a c h  g o ś c i . ,  

M ę ż a t e c z k i ,  p a n n y ,  w d ó w k i .

B u d z ą  w r a ż » ń  m o c . . .  w  c i *  n n o ś c i l . . .

Esiet.

PROM OCJE DOKTORSKIE 
W  S. G. G. W .

R a d a  W y d z i a ł u  R o l n i c z e g o  S z k o ł y  

G ł ó w n e j  C o s p o d a r s t w a  W i e j s k i e g o  

p r z y z n a  a  w  1 9 2 6  r o k u  s t o p i e ń  d o k t o ­

r a  n a u k  r o l n i c z y c h  3  o s o b o m  a  m i a ­

n o w i c i e - p  W o y c i c k i e m u  S t a n i s i a w o -  

w . ,  p .  R o s l o ń c n w i  S t a n i s ł a w o w i  i  p .  

W a k a r o w i  W a c ł a w o w i .

SA M O PO M O C  P O D A T K O W A

C e n t r a l n e  T o w .  R z e m i e ś l n i c z e  w  P .  

P .  o g ł o s i ł o  k o n k u r s  r . a  p o d r ę c z n i k  r a ­

c h u n k o w o ś c i  d l a  r z e m i e ś l n i k ó w  i d r o ­

b n y c h  p r z e m y s ł o w c ó w ,  u w i e ń c z o n y  

p r a c ą  p ,  K .  D u d z i ń s k i e g o .  P r a c a  n a ­

g r o d z o n a  z y s k a ł a  u z r . a n e  t a k  p r a k t y ­

k ó w  r z e m i e ś l n i k ó w ,  i p r z e m y s ł o w c ó w ,  

j a k  s p e c j a l i s t ó w  -  k s i ę g o w y c h  i c o  

n a j w a ż n i e j s z e ,  M i n i s t e r s t w a  S k a r b u  i  

I z b y  S k a r b o w e j  w a r s z a w s k i e j .

W  t i  n s p o s ó b  r o z w i ą z a n ą  z o s t a ł a  

w  z n a c z n y m  s t o p n i u  k w e s t j a .  s a m o p o ­

m o c y  p o d a t k o w e ] ,

ZJA ZD  KONFEDERACJI 
FR A C O W N IK Ó W  UM YSŁ.
W  n i e d z i e l ę ,  d n .  1 9  b .  m . ,  w  l o k a l u  

Z y . i ą z k u  U r z ę d n i k ó w  K o l e j o w y c h ,  u l .  

Ż ó r a w i a  8 ,  o d b ę d z i e  s i ę  w a l n y  Z j a z d  

d e l e g a t ó w  P o l s k i e j  K  m f e d e r a c j i  P r a ­

c o w n i k ó w  U m y s ł o w y c h  O t w a r c i e  Z j a ­

z d u  n a s t ą p i  o  g o d z .  l t - e j  r a n o .

PSD ARKI
TRSEPK! DrTORIE

pugilaresy, teczki, biwuary, 
manicur'y 

C»*ny fa b ry cz n e

8  B IE L A W SK A  8
_      671 _

10 zł .  T Y L K O  10 Zł.
C  iw azakow a s p r z e d a ż

2 0 9  o d b  o r n i k ó w  d e t e k t o  o w y c h  i 
s u w a k o w y c h  o  e s t e t y c z n y m  w y p l ą -  
d z i e  t y p u  k o l u m n o w e g o ;  g w a r a n t o ­
w a n y  o d b i ó r  l a l  4 0 3  m .  i p r z y s z ł e j  
w i e l k i e j  s t a c , i  W a r s z a w s k i e !  1 0 0 0  m

Odoornikl 1 Impcwe od 40 zt 
Odbi rnl.il 2 lampowe od 120 zł. 

WszelKi rad. osprzęt najtaniej 

DO ti RA~JOWY
st. ŁSiLsm i i pi. i m i m

Warszawa, Chnlclna 46
p r z y  d w o r c u  G ł ó w n y m

Skład w yrobów  firmy

litow a, B> Jiroiolimsiiic 3, (ruj Itaalliaif
P O  C E  C R  3 9 2

w wielkim wyborze

S E R W I S Y  P O R C E L A N O W E  
i S Z h L A N E  

GAI.ANTERJĘ W Y K W I N T N Ą  
K R Y SZT AŁ Yi

M \ m n  r p t i w w  i l a i P o w e


